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Wiadomości zagraniczne, 


— Warszawa M Lipca. — 

Ogłoszono postanowienie N. Pana, wy- 
dane dnia 27 s. m., Że tajny radzca Fuhr- 
mann, dyrektor gł. prezyd. w kommissyi cząd. 
przych. i skarbu, prezydować będzie w ra. 
dzie stanu, na przypadek wydarzyć się mo» 
gącej w ciagu 2go półrocza r. b., nieobecno- 
ści Namiestnika Królestwa Polskiego. 

— Dnia 12 Lipca. — 

N. Pan raczył postanowić, iż pensya wy- 
znaczona Pannie Zofii hrabiance Hauke, pan: 
nie honorowej N. Cesarzowej, a której wy- 
plata ustać miała po wejściu tejże hrabianki 
w związki małżeńskic, zamieuioną zostaje 
na pensyą dożywotnią. 

— Konstantynopol 1) Czerwca. — 

(Journal de Smyrne). Zapewniają że przed 
14 dniami poslano rozkaz do Reszyd Paszy 
aby pozostał na swojem miejscu w Londy- 
nie, gdzie jego obecność bardzo jest po- 
trzebaą, 

Tenże sam dziennik uważa wyjłynienię 
floty sułtańskiej z Konstantynopola jako pierw- 
Szy stanowczy znak wybuchlćj wojny. Przed 
wypłynieniem téj floty, złożonćj z 36 okrę- 
tów Sultan z gwojemi dwoma synami przye 


był na pokład okrętu liniowego Mahmudie, 


SĘ więcćj niż przez trzy godziny zabawił. 
Jdzieliwszy kapudanowi paszy ostatnie ine 
strukcye, życzył mu podlug zwyczaju szczę- 
śliwej podróży, i pomyślnego skutku. Na- 
stępnie sułtan udał się na swój statek para- 
dowy, który go w pośród grzmotu dział wszyst. 
kich okrętów wojennych, odwiózł do pałacu 
Beylerby. »Flota otomańska, dodaje dziene 
nik Smyrnesśski, jest istotnie bardzo piękną i 
przewyższa flotę egipską, jak to wszyscy ci 
zgodnie przyznają, którzy obie floty widzieli 
i znają się na tej rzeczy. Co dodowódców, 
siła zbrojna morska nie ustępuje egipskićj, 
Okręt liniowy Mahinudie na którego pokła- 
dzie znajduje się kapudan Pasza, a którym 
kieruje kapitan Walker, jest bez zaprzecze- 
nia jednem z największych i najpiękniejszych 
okrętów wojennych jakie kiedykolwiek wi. 
dziano. 

Sułtan był wprawdzie słabym, Ble niezna- 
cznie, chociaż przez kilka dni nie wychodził 
z pokoju. W piątek, 7 czerwca, J. Wyso- 
kość udał się już jak zwykle do meczetu, a 
ztamtąd do kiosku Esma Sultan w Tszam- 
ludia, w górze Skutari, dla zobaczenia po- 
siępu robót około tego kiosku w którym 
sultau część pięknćj pory przepędzić samyśla. 

Od wczoraj rozchodzi się powszechnie 
wieść że wojsko egipskie pod dowództwóm 
Churachida paszy zajęło Bassorę; nie wie- 


rzemy temu, chociaż Egipcpanie od dawna 
już zagrażali temu miastu, owszem mniema- 
my że wieść ta ztego już powoda powzeba- 
je potwierdzenia, że nia -podobna prawie 
przypuścić aby Mehmed ATi który tak usil- 
nie stara się odsunąć od siebie wszelki po- 
zór postępowania zaczepaego, nagle powziął 
zuchwałą myśl rozpoczęcia wojny przez za- 
jęcie miasta Sultańskiego. Mehmed Ali wie, 
Że porta w skutku traktatów spodziewać się 
može pomocy innych mocarstw, skoro zosta- 
nie zaczepioną, przeciwnie zaś wtedy, kiedy 
sama rozpocznie wojnę. Lord Ponsonby nie- 
dawno kiedy go doszla wieść o wzięciu B5 is» 
gory, oświadczył stanowczo: Że jeśli to mia» 
sto należy do państwa porty, zostanie przy 
niem utczymanem. Jednocześnie mieli repre. 
zentanci Anglii i Kraacyi oświadczyć na ustne 
zapytanie , że nie mając nic przeciw bloka- 
dzie brzegów syryjskich przez flotę sultań: 
zkę. W ogóle Anglia najwięcćj ostygła w 
gorliwości, przeciw wojnie z Mehmedem 
Ali, wyraźnie okazuje sięonaobsjętniejszą w 
tym względzie. Zmoje się także że Anglia 
więcćj teraz spodziewa się pomyślnego skute 
ku na stronie armii sultańskiej, co zupełnie 
sprzeciwia się powszechnemu mniemaniu że 
porta musi uledz, ponieważ nie posiada wy- 
ćwiczonych żołnierzy ale tytko niesforae żol. 
dactwo. ŻZlrowie sułtana zdaje się być obe- 
cnie w daleko lepszym stanie i to uważać 
należy za wielkie szczęście dla Turcyi w ogóle, 
nie tylko przez wzgląd na stanrzeczy w Xy- 
ryi, albowiem xiążę następca tronu, Abdul 
Medschid, nie doszedł jeszcze tego wieku 
i tej siły charakteru jakiej wymaga objęcie 
rządu i wykonanie tego co sultan Mahmud 
rozpoczął. Miążę ten Urodził sę w kwie- 
tniu 1923 r. nieduwoo zate.n skończył dopiero 
Tok pietnasty. 

Równie jak Reschid Pasza otrzymał także 
Achmed Pasza w Paryżu rozkaz pozostania 
na swojem miejscu dla utrzymania porozumie. 
nia z obu dworami, 


— Alerandrya T Czerwca. — 

(Journ, de Sm.) Oświadczenie Mehmeda 
Ali uczynione kounsulom eucopejskim, spra- 
wiło wielkie wrażenie na umysłach publiczno» 
ści, bo do tychczas ciągle jeszcze spodziewa» 
no się, iż uda się dyploinacyi przeszkodzić 
wybachowi kroków nieprzyjacielskich. Wre- 
szcie nie mamy dalszych wiadomości wzglę- 
dem wspomnionych przez Mehmeda wypad» 
kow, prócz tych któca on doniósł konsulora 
podlug depeszy swego syna. Śłyszano tylko 
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od ludzi z zamku, że' około 15 wiosek 
na granicy zbuntowało się przeciw wladzy 
egipskiój, i oświadczyło chęć powrócenia pod 
zwierzchnictwo sultana., Pasza natychmiast 
po teu doniesienia zwołał tajną radę z którą 
zamknął się i naradzał przez kilka godzin. 
Ol tego czasu jest on bardzo niespokojny i 
zamyślony, a zly humor jego wyraźnie się 
okazuje. Wreszcie postanowienie jego niko- 
go mie zadziwiało, chociaż bowiem flota otrzy- 
mała pozornie rozkaz pozostania w porcie, 
jednakże przez cały przeszły tydzień uzbro= 
jenia nie ustaly ani na chwilę. a wielkie za- 
pasy żywności a amunicyi wszelkiego rodza. 
ju, które znoszono na okreta, wyraźnie oka- 
zywały że przyrzeczenie paszy co do. zatczy= 
mania floty w portach było tylko ułudą. 


Alexandrya napełniona jest wojskiem i 
którego ciągle nowe oddziały przybywają, a» 
le natychmiast wsiadają na statki. Gorliwość 
Mehmeda Ali w wyprawianiu wojska na mo- 
rze, tak jest wielka, że minister marynarki 
sam w swojej szalupie kieruje tą operacyę, 
i nie wstydzi się tu i owdzie użyć razów, 
aby robotników do większego pośpiechu przy- 
naglić, Wczoraj widzieliśmy ta nowo przy- 
bylych kilka szwadrouów jazdy które się w 
bardzo nędzoym stanie znajdują. Zołnierze 
nie mają innćj broni prócz palaszy, a pa- 
kuaku zupelnie nie mają. Ze jeźdźcy byli 
bez butów i w podartych sukniach, tego nie 
warto wspominać bo w armii ogipskiej tak 
zawsze bywało. 


Utrzymują że rząd zawecbował mnóstwo 
syryjskicu i egipskich beduinów płacąc im z 
góry, ca ostatnie źródła pieniężne paszy wy- 
próźniło; który znajduje się w takim niedo. 
statku že od niejakiego czasu Żyje tylko z 
długów, jakie zaciąga u kupców częścią przez 
pogróżki częścią przez obietuice Że późnićj 
poda im sposobność zysku. Ale to źródło 
pomocy jest bardzo slabe, szczególnićj zwa- 
Żając obecne potrzeby Mehmeda Ali dla tego 
e jego zkażdym dniem pugorsza się. 

lie byl on w stanie dostać pieniędzy na za- 
płatę Żołnierzy którzy już wsiedli na statki. 
Tylko oficerowie otrzymali zaległy Zołd z 
kilku miesięcy, ule biedni żolnierze mają je- 
szcze od półtora roku pretensye, aponieważ 
diugi takie w Egipcie nie są dziedzicznemi, 
przeto rząd spekuluje może na śmierć nie 
jednego z nieh aby im pie potrzebował za: 
płacić. - i 
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Rozmnitości. 
PIĘKNE SZTUKI. 

Gazeta Warszawska w 182 numerze swo- 
im z r. b. umieściła artykuł o koncercie 
Dobrzyńskich, danym temi dniami w Warsza- 
wie; — zbijający jakieś przesadzone, podlug 
jej zdania, pochwaly tegoż koncertu w Ga- 
zecie Porannćj. - - Niewchodząc w polemikę 
literacko *muzykaloą tych dwóch dzienników, 
zwlaszcza że jak pochwa', tak nagany w 
tych pismach, zatrącają bardzo często jedno- 
stronnością i nieraz oczywistą  przesą» 
dą; — umieszczamy tu dla tego cały artykuł 
wzwyż wspomniony, Że zawiera w sobie doe 
Być zajmujący rys stanu opery właściwie pol= 
skiej, malej liczbie czytających dotąd znany, 
a dosyć zajmujący lubowników harmonii sce» 
ny krajowej. 

«Upera Uryginalna, to podług nutora are 
tykułu o koncercie państwa Dobrzyńskich, 
zamieszczonego w Numerze 176 GĘzety Po- 
tannej, ma być nie znanćm prawie zjawi- 
skiem u nas. Jakże przykro jest czytać po- 
dobnie blędne a może złośliwe zdanie; Jak 
boleśnie jest pomyśleć, że ten numer gazety 
Porannej może przypadkiem dostać się za 
granicę, a wtedy jakież tam o nas pod tym 
względem powezmą wyobrażenie. Dzienni: 
ki, jako organa glosu publicznego, mają 
niejakie prawo do zuufania czytających, i dla 
tego to nawet zdanie o którem mówiemy, 
jakkolwiek zupełnie bezzasadne i fałszywe, 
może znałeść wiarę, bo nie każdy z czyta- 
jucych, a szczególniej cudzoziemców, domy- 
šli się, że recenzent który śmiało szafuje 
wieńcami i pochwałami dla muzyki ktorej 
Jak sam mówi wyjątki tylko słyszał, przez 
szczupłą liczbę artystów wykonane, że recen- 
zent który wyrokuje o kompozycji i wyko- 
naniu, grze i śpiewie, golach, chórach i t. d. 
Może tak mafo być obeznanym z stanem o- 
Pery oryginalnćj polskiej, żeby ją prawie 
Nieznanóm nazwal zjawiskiem.  Załujemy 
Pana recenzenta, Że cieszy się niepomiarko- 
Wanie tem co jeszcze wątpliwą pod wzglą- 
dem sławy oloczone jest chmurą i co może 
poprzestać będzie musiało na jego pochwae 
sią i przyklaskiwaniach życzliwych przyja: 
a R zapomina o tylu pięknych tworach zae 
žezýtnie znanych naszych kompozytorów, 

"£y nam sławę przynoszą i z których 
chlabię się powinniś Dla wiadomości 
fan powinniśmy. Dla omo: 
rap;  <CeDzenta i tych którzyby mogli nwie- 
= Jego mylnemu zdaniu, sądziemy powine 
aki Anazząkilkn słów noperze oryginalnej pol- 

l bowiedsieć. Ruk 1773 ujrzał pierwszą ope 


rępolską podtytułem: Nędza uszczęsiimiona, 
której treść ułożył ksiądz Bohomolec, a mu- 
zykę napisał Kamiński. Pierwszy ten utwór, 
jakkolwiek drobny, mile został przyjętym, a 
kompozytor zachęcony pobłażaniem publicz- 
ności, wkrótce przedstawił jej kilka innych 
w tym rodzaju i z równie pomyślnym skute 
kiem; a mianowicie: Zoska, Prostota cnotli- 
wa, Tradycya załatwiona, Balik gospodarska 
i Słowik, do których treści po większćj caę- 
ści pisali Fr. Zabłocki i xiądz Bohomolec. 
Kajetani, ówcześny dyrektor muzyki teatru 
w Warszawie, napisał dla niego także kilka 
oper i komedyo-oper, między ktoremi najlep- 
sze przyjęcie znalazla Zułla szłafmyca ory- 
ginalnie napisana przez Fr. Zabłockiego, Do 
roka 1794 liczyć możemy dziecinny wiek na- 
szej opery. W tym roku okazała się ona 
już w młodzieńczej silce. Pan Jan Stefani 
napisał tak długo lubioną operę Cud mnie- 
many, czyli fKrukowzacy i Górale, do której 
treść ulożył Wojciech Bogusławski, Ta o. 
pera bardzićj już zbliżyla się do oper zagra. 
nicznych, pod względem muzycznego ukfadu, 
poprzednie bowiem nie wiele odstępowały 
od tego co teraz nazywamy komedyo -operą. 
W dwa łata później tenże J. Stefani przy- 
słażył się teatrowi drugą operą IVdzięczni 
poddani. Kilka większych oper włoskich i 
niemieckich jakie przedstawiano u nas w tym 
czasie, mianowicie Au.cur, Don Juan. (Al- 
bertiniego) Porwanie % Seraju i t. p., UsSpae 
sobily gust publiczności do wyższego rodza- 
ju muzyki i okazały naszym kompozytorom 
potrzebę zbhżenia się do nich; Opera Ąmae 
zonki, z muzyką Józefa Elsnera, wystawiona 
w 1300 roku, już łączyla w sobie piękność 
muzyki i poezyi z wystawnością powierzcho» 
wna, już i chóry występowały w niej na 
większą szalę *), Przez dziesięć następnych 
lat, Eisner i Stefani uprawiali tę nową jesz- 
cze niwę, która piękne wydała owoce, Pierw- 
szy napisal dndromedę, Mieszkańcy Kam. 
katal, Siedm razy jeden, Krawcowna, Echo, 
Zona po drodze, leszek biały. Benefis, Sut- 
tan Wampum, Stary trzpioł, Wieszczku Ure 
žela, Sniadanie trzpiolów, drugi, Rotmistrz 
Gorecki, Polka, Drzewo zaczarowane, Fro» 
zyna, i Papiryusz. Rok 1811 Stanowi nową 
epokę opery. Pan Karol Kurpinski dotych- 
czasowy dyrektor opery naszćj, wystawił w 
ciągu tego roku pierwszą wielką operę Pa- 
łac Lucypera. Odtąd opera nasza coraz 

*) Józef Elsner, chociaż nie urodzony w Polsce 


osiadł w niej od młodych lat. pożwięcił się usługom 
teatcu Polskiego i wyłącznie dła niega pisal. 


świetniej rozwijała się i kształciła; postępu- 
jąc ciągle zn gustem publiczności, dwaj nie: 
zmordowani mistrze Elsner 1 Kurpiński co- 
raz noweimi skarbami wzbogacali nasz reper- 
toar. Zbytecznem byłoby wyliczenie wszyst- 
kich dzieł tych kompozytorów, którzy nie 
potrzebują już nowych pochwał, bo imiona 
ich żyją i żyć będą zawsze w ich tworach, 
słusznie cenionych przez prawdziwych znaw» 
ców. Główne tylko wymieniemy, o których 
nie wiemy przez jaki dziwny wypadek pan 
recenzent w gazecie Porannćj nie musial 
słyszeć, takiemi są: Szar/ałau, Czaromysł, 
Jadwiga, Nowe Krakowiaki, Kalmora, Za. 
mek na Czerstynte, i inne, Kurpińskiego, a 
Łokietek, Jagielło, Elsnera, W tym czasie 
Józef Damse artysta dramatyczny napisał tak- 
że dwie małe operetki nic bez wdzięku: Klar- 
necik magnetyczny, i Klatka, a w 1822 roku 
Wystawiono na scenie naszćj operę Cyganie, 
napisaną przez Mireckiego. Nakoniec wspo- 
mniemy jeszcze trzy opery, kiore zupelnie 
mamy w świeżćj pamięci, to jest Kurpiń- 
skiego Cecylia Piaseczyńska. Lehcya bolani- 
ki, Józefa Stefaniego, (syna) i Hrabia We- 
seliński, Józeta Brzowskiego. — Zd»je nam 
się, że to już dostateczne są dowody, że 
oryginalna opera, nie jest u nas nieznanćm 
zdarzeniem, i że podobne zdanie dowodzi 
grubćj nieprzebaczonćj niewiadomości rze- 
czy. Teraz jeszcze wypada nam z drugiej 
strony rozważyć sąd pana recenzenta, wzglę. 
dem pierwszej jak mu się zdaje, oryginalnej 
opery polskiej, której wyjątki słyszeliśmy 
na koncercie panstwa Dobrzyńskich w ogro* 
dzie nowej resursy. Pan recenzent dlugo 
namyślał się jak sam powiada, nim wydał 
sąd o utworze p. Dobrzyńskiego; nie widać 
jednak w zdaniu jego skutków namysłu Są 
to wykrzykniki zwykłe, zużyte już i mało z 
siebie znaczące, są to miejsca pospolite w 
państwie recenzyi, nie natchnione pięknością 
dzieła, ale przypomniane w potrzebie pochwa= 
lenia go. Nie zaprzeczamy, że pan Dobrzyń- 
ski okazał w tym 5woim utworze wiele ta- 
lentu, kompozycya jego uważana ze względu 
czysto naukowego, nie jest bez zulet, i doe 
wodzi, że p. Dobrzyński dostatecznie obezna* 
ny z przepisami harmonii instrumentowania, 
Że umie zręcznie wprowadzić schw ytane 
tema, ala względem myśli, poezyi muzycznej 
jeajuszu, pozwoli nam szanowny recenzent, 
że jego klientowi nie przyznamy na jego 
slowo miejzca jakie ma przesnacsa. Nie za- 


przeczamy śmiałości instrunentowania, po. 
zwalamy na to, że koncert był śliczny, cho- 
ciaż w oczach naszych nie jest dostatecznym 
tego dowodem ta okoliczność, że po każdym 
wyjątku przyklaskiwali słuchacze, Recen. 
zent nie powinien był słuchać oklasków, „ale 
samćj muzyki, byłby postrzegł, że między 
innemi, najmniej bez wątpienia pretensyi 
mieć może ta kompozycya p. Dobrzyńskiego 
do oryginalności, i byłby sobie przypomniał 
Że nie jedno :*'ma które wniknęło w jego 
serce i schwytało go za duszę dawno już 
słyszał i Że ono tylko trafiło na to samo 
miejsce w którem już nie raz gościło. Byl- 
by mimowolnie wspomniał Webera, Mozar- 
ta, Mejerbera, i kilku polskich oryginalnych 
kompozytorów i postawiwszy ich na sędziów 
oryginalnego utworu p. Iobrzyńskiego moža 
doczekalby się takiego wypadku, jak w owej 
starej bajca z kawkę, która chciała zostać 
królem ptsków. Prawda że nie jest występe 
kiem przejąć się duchem wielkich mistrzów 
pisać w ich styłu, kształcić się biorąc sa 
za wzór, ale wolelbyśmy Żeby pan Dobrzyń: 
ski swoje oryginalne msŚli natchnął duchem 
jenjalnych kompozytorów obcych, zamiast 
przerabiać podług awego kroja i smaku, 
myśli niemieckie, francuzkie i włoskie które 
w żaden sposób nie mogly zyskać w tym 
przekładzie, Muzyka nie meże nazywać się 
oryginalną, dla tego Że była pisaną w War. 
szawie, potrzeba abyśmy w nićj czuć mogli 
charakter właściwy, odróżniający ją od mu- 
zyk innych krajów. Tę odróżniającą cechę 
znajdzie kto zechce w kompozycyach Kure 
pińskiego, Elsnera, Stefaniego, w Krakoe 
wiakach, Cecylii Pinseczyńskićj, Łokietku, 
ale nie w wyjątkach opery pana Dobrzyń- 
skiego któreśimy słyszeli. Gaz Warsz. pisząc 
o koncercie pp. Dobrzyńskich, może, ze 
względu na to, że poczynających artystów 
nie należy zrażać zbytnią surowością, wstrzy- 
mała się od krytyki jednakże pozwoliła doe 
myśleć się swego zdania, opisując tę zabawę 
pod względem  powierzchowności a nie 
wzmiankując nic o wewnętrznej wurtości wy* 
konywanych kompozycyi; i my bylibyśmy 
milczeli, ale błędne pod każdym względem 
zdania ariykniu w gazecie Porannćj umiess* 
czonego, niepomiarkowane wykrzykniki i 
przesadzone pochwały, skłoniły nas do ode* 
zwania się za stroną prawdy, którój Die wa- 
chamy się nigdy szczery hołd ałożyć. 
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